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Czy nadużycie listu Kieska Unii Ziem Zachód, w Tczewie. sklego, wpływu religjl na wychowanie
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śdoła katolickiego nad nadużywaniem Nastrój od początku zebrania był tak rozbjjaj ^ ą ^ywiół narodowy oraz wzy~ P^^onaniach katolickich, ludzji * ^ray 
• Listu Pasterskiego Ks. Ks. Biskupów poi- nieprzychylny dla ,H‘ty 30". że prze?. . ■ :ąprzVwćdCów do wycofania tej całf.m swem źycilem udowodnii!1> że

skich przez komitet Katolicko Narodowy, kilkanaście minut na sali trwaiy bezustanne * ^aSj eoP okręgu W przeciwnym wal! zawsze , sta^ a  ̂ , b,sdą, / ,  ° ^ ,° a 
Oni, którzy Kościół katolicki nienawidzą krzyki i gwizdy. razie odDowiedzialność za u ł a t w i e S o -  Praw 1 wolt!ośc! ^ ś d o ła ,  ludzi, którzy ^
z całej duszy, śmią zarzucać liście 24, Żadnemu z mówców nie pozwolono bycis n]Pamjatu przez Niemców spadnie wa!cz^ z zak“s.ainl " a Ś^ ! ? ŚL  

, , ^  Iż ona obniża powagę Kościoła przez przemawiać. Ŵ cało&i^Ta Un^^rKatolicka Ziem Za- mentu m ^eństw a, którzy dążą do ugrun-
powoływanie się władnie na rzeczony P Przewodniczący ffiecu p. wilga, widząc, U"Ję ^ ł  ^
List Pasterski. Dzieje się to w celu po- źe zanos{ sję na klęskę, rozwiązał ze- Rezolucja ta została przyjęta przez PSL  J  tL ko takich kandydatów 
gnębienia listy naszej w sferach nleu- bran!ę. wszystkich jednogłośnie bez sprzeciwu. to nie '̂ zkodzim f powadze

w m l T / L d i m  t a  S .  w hsni P-Wlcruose nie chciała opu- Wywodzący wznosili okrzyki przeciw ■ogllra, jąc |akt bezSporr,y Jesl- ■
go, jakobyśmy nadużywali Listu Paster- śc ć salK_________________to jedynie proste stwierdzenie faktu, iż
sklego dla celów partyjnych. I rzeczywl* . .  a Usta nasza odpowiada przepisom Listu
śde ta tak serdeczna ' troska o powagę K |f \% lf f f t  T U l U f  l P ^ ł U l A  F l r l P O u  f | W G I  Pasterskiego, a tern samem me może byc
Kościoła ze strony właśnie jego zaprzy- I l U W C  * W | U l I a i W W  . . „ y . ,7 "  , °  „  . .  .  * ie8° nadużyciem.
stężonych wrogów — to objaw, mogący D r u z g o c ą c a  k l ę s k a  „ s a n a c j i "  i s o c j a l i s t ó w  w  „ B r a t n i e j  Nadużyciem byłoby, gdybyśmy posta-

f rozczulić nawet twarde serca. P o m o c y "  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o .  wili na listach naszych n. p. takich Ko-
Troska ta o dobro ł powagę Kościoła, WARSZAWA. W niedzielę odbyło się Prezesem Bratniej Pomocy został wy- śdałkowskich, Polakiewiczów, Sanojców 
to nłc Innego, tylko jak najzwyczajniej- w Warszawie walne zebranie .Bratniej brany ponownie p. Kempfi, za którym i Im podobnych, albo wreszcie żydów
sza obłuda. Wrogom Kościoła cbc- Pomocy* Uniwersytetu Werszawskiego. opowiedziało się 613 głosów, przeciwko Kirszbraunów, Wiślickich, Loewenkran-
dzł tu jedynie o zatarcie wrażenia listu Zarówno zebranie jak rezultat wyborów 286 głosom , sanatorów*4, socjalistów i ców ftd., jak to robi jedynka, albo kal-
pasterskiego i cbdanoby przekreślić ten przyniósł zupełne zwycięstwo młodzieży komunistów, które padły na kandydata wina p. Czyża, albo hodurowca Czapin-
dla nich niemiły fakt, że Biskupi polscy narodowej, a klęskę .sanacji" 1 socjalistom, lewicy Sawickiego. sklego, a jednak się powoływali na List
zabrali głos w sprawie przyszłych w y - ________________ _,'j...— ---------- - - -g-1 • - ----------- =  Pasterski, to byłoby niewątpliwym nad-

Jeśli nasi ojcowie Kościoła uważali P O S f i ł  P d t f i k  P T Z J f b y W 3  d o  W f l f S I S W y .  Jeden z KsKs. Biskupów uważał za
, |  v wydanie zbiorowego Listu za potrzebne, WARSZAWA. W związku z trudno- Patek. Przyjazd ministra polskiego ma potrzebne ogłosić przed kilkunastu dniami

, to widać z tego jak najdokładniej, łż śclami w rokowaniach polsko sowieckich, na celu ustalenie dalszej taktyki polskiej dosyć mocno sanacją pachnący List Pa-
był czas po temu 1 położenie tego w w poniedziałek wieczorem przybył do w rokowaniach z Sowietami. sterskl, w którym się szeroko i ^
kraju wymagało. Tak ważnego kroku. Warszawv poseł polski w Moskwie, p. rozwodzi o władzy świeckiej, choćby
jak zbiorowy list pasterski, nfe wydaje _______lilj=..................... .,ih -------------- ^ ................................. ..........- J ™  zdobytej bezprawnie i gwałtem. Nie
się bez nadzwyczaj ^ważnych powodów. - . .  .  - ■ chcemy polemizować z Ks. Biskupem, .rf
My przyznać musimy, że powody takie W S  d ^ t n d r d S  D O d O D H O  S I C  D r i 6 S l f 3 S Z y t  ale m°glłbyś,ray z " 8?e*kj» *»twośdą 
były i są i ks. ks. Biskupi dobrze uczy- « 0 | U C , , I O I  IW  U J  |  nauką Kościoła, żywotami Świętych i pro-
njjj M ota  l i t e w s k a t .w i,ó c i l a  d o  K o w n a . gją logiką udowodnić słabość argumen-

Wypada nam się zastanowić nad py- RYGA. Kurjer dyplomatyczny poselstwa j wiele razy i tern tłómaczy się zwłoka tów Listu. W każdym razie oświadczamy,
laniem czy wydanie Listu Pasterskiego litewskiego w Rydze wrócił wczoraj z w odpowiedzi. że stokroć lepiejby było, gdyby Listu
i powoływanie się stronnictw rzetelnie Kowna i nie przywiózł zapowiedzianej Rząd litewski starać się będzie podobno tego nie ogłoszono właśnie w czasie
katolickich na List ten, obniża powagę odpowiedzi Waldemartsa ^na notę min. nadać nocie taki ton, aby nie narazić się obecnym, przedwyborczym. Popularności
Kościoła katolickiego. Zaleskiego. • na gniew Polski i nie zaostrzyć naciąg- List ten Ks. Biskupowi rzeczonemu nie ;

W Istocie nie mogli ks. ks. Biskupi’ob- Napisaną bowiem i zalakowaną już niętycb stosunków. przysporzy i głosów na listę sanacyjną f e lp f
niźyć powagi Kośdóla, gdyż właśnie w netę litewską cofnięto na żądanie Wal- Z drugiej strony Waldemaras obawia chyba zdobędzie tylko nikłą ilość,
obronie tegoż Kościoła i wiary katolic demarasa w ostatniej chwili, celem do- się, źe niebuńczuczna nota rzuci na niego Pozatem J. Em. Ks. Prymas należy do
klej wystąpili. konania zmian w tekście. Tego redzaju podejrzenie o tchórzostwo. najmłodszych Biskupów polskich, a' do p § f§ |

Czytaliśmy w prasie sanacyjnej także manipulacje z notą przeprowadzono już' Rzvmu zaoewne jeszcze tak rychło się
zarzut, iż ks. ks. Biskupi wtrącają się do    ■ - ------------- ------ nie przeniesie.
polityki, która do nich przecież nie na- p L . . L ; A n 9  O n i t a r b  n r 7 A r i \ A / l m  P n l C C f *  Co zaś do zdania o rządach w ogóle, 
leży. Ten zarzut jeśt również zupełnie v # l i y O I O « l c i  Q l Q i l C i \ # |Q  * U ł O w C i  podaliśmy w numerze 46 podtytułem

. ( .  bezpodstawny, boć pasterze nasi nie po- p^pyŻ. W związku z wszczętym w I mowo swe elukubracje prasie. „Katoliczka-Polka, a bierność polityczna"
ruszyli ani jednej z dziedzin politycznych Wilnie procesem przeciwko bolszewickiej Jak dotychczas, znalazł się zaledwie wywody syna ziemi pomorskiej, ks. pra- 
pozd takiemi, które do nich z tytułu ich >biroina(izie", zaczęła się w prasie fran-' jeden dziennik, mianowicie „S o lr\ w łata i kanonika Józefa Prądzyńsklego, 
stanowiska naieźą. N.e poruszyli poiity- skrvia kampania przeciwko Polsce, którym politykę zagraniczną prowadzi któryby był dziś naszym biskupem, gdyby

1 ki zagranicznej, ani skarbowej, ani woj prasa {ranCH8ka zarzucana jest artyku- komunista żydowski, Paul Louis, w któ- nie intrygi dwu znanych ksfęźy u ów-
skowej, ani reformy rolnej itp., zajęli stę j j , konJunji{,ltamł, uslłująceml mało- rym wydrukował dwa komunikaty prze- czesnego nuncjusza papieskiego, dzlsiej-
jedynie sprawami, J  ^  wać Polskę i jej rządy w najczarniejszych clwpolskie. szego kardynała, ks. Lauri'ego.
ła dopatrzenia zasad Chrystusowych w barwacb Reszta prasy francuskiej przeszła nad -----------
życiu panstwowem Polski. Do takiego Njektóre Jjomunikaty, redagowane w niemi do porządku dziennego. M

i  i i* sic z św iece? —^ c  ho wiązek formie depesz 1 datow8ne nawet z War* Bronić »Hromadę" w ten sposób, jak H(j{lZI3 | UPOASK II)0fQlll9 © M i l
prawo, ale Jeszcze więcej obowiązek. gza starają się pod pozorami objek- to czyni anonimowa organizacja bolsze- H iliiil łlr tłii rAM lnelrlnl

Skoro List Pasterski został ogłoszony t 'oścl wykaZEć faszyzm rządów war- wieka w Paryżu, równa się dostarczeniu IllłOOZłSZy SOUlBCKiS]*
^z^mTeszkaia^katoficy. Z ’ szewskich. prokuratoiji polskiej niezbitych: dowodów Powoli wymierają starzy, doświadczeni
g Racie maia Disma sanacyjne i socjall- Zdobyliśmy dowody,_że kolportowaniem winy oskarżonych. Niemniej byłoby po- czjonkowJe part|j komunistycznej, a w 

j-' | * '  stvxznp skoro wyełaszaia zdanie Iż Listu wl£(tomcścl tych zajmuje się specjalna żądane, aby wiarogodne źródła polsk.e zwjązku z tern powstaje kwestj8, czy
Pa^terskfeeo nadużywać nie wolno A organizacia komunistyczna, działająca dostarczyły prasie zachodniej szczegóło- doraStająca młodzież sowiecka będzie 
kiedyż S o  nadużywa? -  Otóż tylko anonimowo 1 rozsyłająca również anonl- wych danych o tyczącym się procesie. um(ał ująć w swe ręce ster państwa I

i wtedy, kiedy się go opacznie tłómaczy i pracować nad odbudowaniem zniszczo- *'7.^
treść jego przekręca. zasady i hasła tam wyłuszczone w czyn „Pamiętajcie więc o tern, iż macie obo- nej republiki. Opinja publiczna w Rosji

 ̂ Ten ogólny List Pasterski jest tak ja- wprowadzać! wiązek wybierać ludzi o przekonaniu ka- jest przekonana, że młodzież sowiecka .
' sny źe tłómaczeń lub objaśnień mu nie Tak też postępują stronnictwa katolic- tolickiem i życiu nlenagannem. Od nich nie otrzymuje dostatecznego wychowania
» potrzeba. Należy treść Listu brać dosło- kie i narodowe. domagać się macie, by w przyszłym bej- 1 przygotowania do zadań, które jej w
i wnle i jeśli się jest katolikiem, trzeba Bo I cóż nakazują ks. ks. Biskupi? mie I Senacie bronili praw 1 wolność przyszłości spełnić wypadnie.



CHOJNICE, dal* 1 marca 1928 e.

Sowieckie koła kierownicze zdają sobia 
dokładnie sprawę z takiego stanu rzeczy 
i celem rozpoczęcia akcji, zmierzającej 
ku polepszeniu bytu i sposobu wycho­
wania młodzieży, zaaranżowały w zesz­
łym tygodniu cztery publiczne dysputy, 
poświęcone kwestjl: Jaką jest nasza 
młodzież ?

W dysputach tych wzięły udział różae
ważniejsze osobistości ze świata sowiec­
kiego, pisarze i artyści, a także szerokie 
warstwy ludowe. Treść referatów wgło- 
szonyeh zainteresuje prawdopodobnie 1 
polskie społeczeństwo. Dodać należy, 
że omawiano podczas debat przedewszy- 
stkiem stosunki panujące wśród młodzie­
ży akademickiej, bowiem tylko żyoie tej 
kategorji młodzieży można poddać pod 
pewnego rodzaju kontrolę. O dzieciach, 
które w Rosji sowieckiej żyją chyba w 
najgorszych warunkach, wie opinja pu- 
b iczna bardzo mało, bowiem nie może 
być mowy o urządzaniu ankiet wśród 
nich, a wyniki badań statystycznych ma­
ją także wartość wątpliwą.

Według wygłoszonych referatów przed­
stawiają się naogół warunki, w jakich 
obecnie żyje młodzież sowiecka, lepiej, 
niż przed 4 laty. Profesor Zalkind, znany 
lekarz socjolog, zebrał na podstawie 
różnych ankiet i studjów następujące 
dane z życia młodzieży akademickiej: 
67 proc. akademików ma dochód mie­
sięczny w wysokości 21 — 25 rubli, 
3 proc, ma dochód jeszcze mniejszy, a 
27 proc. studentów nie ma absolutnie 
żadnych stałych dochodów. Jedynie 3 
proc. mają dochody miesięczne ponad 
25 rubli. Kto niema stałych dochodów, 
zmuszony jest, prócz studjów, zarabiać 
na utrzymanie. Tylko 40 proc. akademi­
ków rosyjskich ma możność regularnego 
jedzenia, 33 proc. odżywia się niedosta­
tecznie, a 23 proc. jada obiady rzadziej 
niż trzy razy tygodniowo.

Zie przedstawia się także sprawa mie­
szkań : 16 proc. studentów zamieszkuje! 
powierzchnie 4 m kw , 24 proc. wszyst­
kich akademików mają pokoje, w których 
może się zmieścić także łóżko. Możliwie 
mieszka- tylko 17 proc. akademików. 67 
proc. studentów "nie kąpie się wogóle, 
albo tylko przypadkowo, 3 proc. kąpie 
się raz na miesiąc, 8 proc. dwa razy na 
miesiąc, a 22 proc. trzy razy. 20 proc 
akademików zmienia bieliznę raz na dwa j 
tygodnie, 48 proc. raz na tydzień, a 32 I 
proc. dwa razy tygodniowo. Wszyscy! 
studenci śpią mniej niż 7 godzin dzien­
nie. Na więcej snu nie mają czasu, ze 1 
względu na wielką Ilość zajęć. Wymaga 
się od studenta rosyjskiego, aby prócz 
nauki pracował także publicznie. 60 proc. 
wszystkich studentów pracuje umysłowo 
9 — 12 godzin dziennie, 9 proc. 12—14 
godzin. Pracy społecznej oddaje się 55 
proc. akademików. Gimnastykę i sport 
uprawia zaledwie 6 proc.

Dlatego też poziom zdrowotności wśród 
studentów w Rosji jest birdzo niski. 
Fakt, że w pewnym dom akademickim 
było tylko 53 proc. chorych, uważa się 
za objaw nadzwyczajnie dodatni, bo­
wiem w innych domach był procent 
chorych znacznie większy, dochodząc na­
wet do 85 proc.

Trudno naprawdę rozumieć, jak mogą 
akademicy rosyjscy pracować w tak 
okropnych warunkach. Pomimo tego 
wszystkiego zwiększył się nawet w ostat 
nich latach procent słuchaczy, uczęszcza­
jących regularnie na wykłady ; do labo­
ratoriów uczęszcza regularnie przeszło 96 
proc. zapisanych. 93 proc. akademików 
czyta regularnie dzienniki, wszyscy czy­
tają czasopisma, 29 proc. literaturę po­
lityczną, a 80 proc. nadobowiązkowo 
dzieła naukowe.

Wielką wadą akademików rosyjskich 
jest ich wielka zarozumiałość.

Odnosi się to przedewszystkiem do 
tych akademików, którzy pracują w or­
ganizacjach komunistycznych. Wszyscy 
ci młodzi politycy wnoszą do życia stu­
denckiego pewnego rodzaju pychę, pan- 
kowatość i brak krytycyzmu, Profesor 
Zalkind nazywa ten objaw „samoadorac- 
jąl . Charakterystycznym przykładem, 
uwypuklającym sposób myślenia sowiec­
kich studentów jest sprawa akademika 
Tjukowa, słuchacza akademji rolniczej w 
Moskwie, który zamordował pewną dziew­
czynę dlatego, że nie. chciała zostać jego 
żoną. Młody morderca nie mógł zrozu­
mieć, -,w jaki sposób mogła inteligentna 
dziewczyna nie chcieć wyjść iza członka 
partjl rządowej, wybitnego pracownika 
publicznego, a zarazem zdrowego, pięk­
nego młodego mężczyznę. Dlatego ją 
zabił. Przed sądem tłómaczył się, że nie 
potrafił pogodzić się z myślą, że taki 
konkurent, jak on, mógł nie zostać przy­
jętym.

W szeregach studentów rosyjskich ob­
jawiają się inne wady. W ostatnich cza­
sach wzmaga się silnie karjerowiczostwo. 
Ponieważ przepisy egzaminacyjne są bar­
dzo ostre, zniżają się studenci do Hzu 
sostwa w stosunku do profesorów. Tę 
wadę rzadko kiedy spotyka się wśród 
studentów innych krajów. Według referatu 
Zalkinda, ubiegają się studenci o wzglę­
dy profesorów, a nawet podpłacają Ich. 
Tylko silniejsze charaktery stają do wal­
ki przeciw temu postępowi demoralizacji, 
ale jak się zdaje, bezskutecznie.

S P R A W Y  P O L S K IE .
W yjazd m in is tr a  R om ock iego .

W poniedziałek o godz. 8 ir. 20 wie­
czorem, minister komunikacji, inż. P. 
Romocki, w towarzystwie dyrektora de- 
part. mechanicznego, Inż. Skupieńskiego 
i sekretarza G. Rożołowskiego, wyjeżdża 
na kilkudniową Inspekcję do dyr. kole­
jowych poznańskiej i gdańskiej.
O „ k o n ieczn y ch  r o z w o d a c h 11 

j e s z c z e  n ic  p ew n eg o .
W a r s z a w a .  Wobec pojawienia się 

notatki, źe rząd nosi się z zamiarem za 
prowadzenia rozwodów w pewnych wy­
padkach koniecznych, oświadcza . Kurjer 
Poranny' na podstawie jak utrzymuje z 
najbardziej, autorytatywnych źródeł, iż 
wszelkie projekty prawa małżeńskiego są 
dopiero w osresle wstępnych prac przy­
gotowawczych

W yjazd p o sła  p o lsk ie g o .
B i a ł o g r ó d .  Poseł polski w Bii- 

łogrodzle, Okęcki, mianowany ostatnio 
na stanowisko posła polskiego w Tokjo,

M ą ż  w  po.
Moju Kochana! W dzień wyborów będę napewno w domu i pójdę 

głosować na „24", gdyż chodzi mi o naród i państwo. Przypilnuj tylko, 
ażeby ciotka Stasia i stryj BoleS, W anda i wuj Władek nie zapomnieli 
o sscy,-h świętych obowiązkach. Kartki wyborcze „24" leżą w biurku

szufladzie.>rawc

wyjechał wczoraj wieczorem r.a nową 
placówkę. Przy wyjeździe posła Okęckiego 
na dworcu obecni byli „adjołnt" jugosło­
wiańskiego minlsteijum spraw zagrantcz 
nych Pi^łowicz, poseł Czechosłowacji 
Cbeba, b. minister jugosłowiański Trlfu- 
nowicz, poseł węgierski Foerster i człon­
kowie poselstwa polskiego.

A w antura z  k om u n istam i.
Plac Kazimierza Wielkiego (dawniej 

Witkowskiego) objęli, jakby w stałe po­
siadanie, komuniści, którzy urządzają tam 
swoje wiece.

W niedzielę w południe, na placu tym 
odbył się również wlec przedwyborczy 
komunistów. Ponieważ wśród przema­
wiających za 13-ką znalazła się jakaś 
żydówka, która w ostrym tonie występo­
wała przeciw rządowi polskiemu i propa 
gowała zbliżenie z sowietami—przedsta­
wiciel policji rozwiązał wiec 1 wezwał 
zgromadzenie, Uczące przeszło 1000 osób 
do rozejścia się. Wezwanie to nie odniosło 
skutku. Likwidacją zajęła się policja konna. 
Podczas rozpraszania zbiegowiska doszło 
do ostrych 2ajść. Zacieklejsi komuniści 
poczęli prażyć policję kamieniami, wobec 
czego wykonano szarżę i zbiegowisko 
rozpędzono.

Kilkudziesięciu najbardziej awanturują 
cych się komunistów aresztowano. Atesz- 
towanorównieź mówczynię komunistyczną, 
która podała się za Grinberżankę, w po­
licji wszakże ustalono, iż jest to Anita 
Szlosberg, zamieszkała przy ul. Nowolipie 
Nr. 27.

Z A G R A N IC A .
Zły duch Litw y.

P a r y ż .  Tygodnik ,P ax ‘, omawiając 
zachowanie się WMdemarasa, zapytuje, 
czy prawdą jest, źe nieprzejednane sta­
nowisko premjera iitewskiego tłómaczy 
się wpływem posła niemieckiego w Kow­

nie Morstin, który okazuje się złym du­
chem Litwy. Pozostaje on w bliskich 
stosunkach — pisze wspomniany tygod­
nik — z najzawziętszymi nacjonalistami 
w Berlinie i Moskwie i jest jakoby ile 
widziany na Wlihelrr.strasse, lecz mimo 
to niemiecki urząd spraw zagranicznych 
nie ośmielił się go odwołać.

N iem cy, a E stonia.
B e r l i n .  W związku z incydentem 

niewzłęda udziału yrzez posła niemiec­
kiego w TMlinie w uroczystościach 10- 
leda niepodległości E-tjnji, wyjaśniają 
ze strony urzędowej, iż rząd niemiecki 
powiadomiony był o treści manifestu, 
wydanego przez rząd estoński w związku 
z uroczystościami jubileuszu i ze swej

k a w a  h a g

W d n iu  2. 3 . b e. odbędzie
się w mym Shlepie bezpłatne 

wydawanie gotowanej:—:

KAWY  tfAG  
N A  P R Ó B Ę
na które pozwalam sobie WP. 
uprzejmie zaprosić, 1 liczę 
— na łaskawe przybycie. —

Z poważaniem
Fi*. A. C ie p liń sk i
C hojn ice . Telefon 256. 
ul. C ztu ch ow sk a  7.

JULJUSZ VERNE.

W płomieniach
indyjskiego buntu.

8) --------
— I kiedyż to ? — pytał Hod.
— Gdyby się zgodzono, źe dźokłej, 

który ostatni zdąży do mety, zostanie 
rozstrzelanym na miejscu.

— I to m yśl! — odrzekł spokojnie 
kapitan Hod.

On istotnie byłby zdolny w własnej 
osobie podjąć się podobnego zakładu.

Tacy to byli towarzysze sir Edwarda 
Munro. Pułkownik lubiał słuchać ich róż­
nych sporów, a wieczne Ich ścieranie się 
sprowadzały niekiedy rodzaj uśmiechu na 
jego ustach.

Wspólnem pragnieniem obydwu tych 
poczciwych towarzyszy było namówić 
pułkownika do jakiejś podróży, któraby 
go rozerwała. Kilka razy proponowali 
mu, żeby jechał na północ półwyspu, 
namawiali, żeby przepędził kilka miesięcy 
w okolicach tak zwanego .Sanatorium", 
gdzie bogaci anglc-bindnsl chronili się 
chętnie podczas wielkich upałów. Puł­
kownik zawsze opierał się temu.

Co do podróży, którą Banks I ja za­
mierzaliśmy odbyć, to już przeczuwa­
liśmy, jak zostanie przyjętą. Tego właś­
nie wieczora kwestja ta znowu była aa

porządku dziennym. Wiedzieliśmy, że 
kapitan Hod na serjo myśli odbyć pieszo 
wielką wycieczkę do północnych ladj 
Jeżeli Banks nie lubiał koni, to Hod zno­
wu nie lubiał kolei żelaznych. Byli więc 
obaj w sprzecznśjl z sobą. Sposób o- 
stateczny byłby podróżować, czy to w 
powozie czy w lektyce, lecz wedle swej 
woli, o godzinach, w których się podo­
ba, co zresztą na dobrych gościńcach 
porządnie utrzymywanych w Hindostanie, 
było wcale moźliwem.

— Nie mówże mi o waszych wozach 
z wołami, ani o waszych wołach z gar 
bami I — wykrzyknął Banks. — Gdyby 
nie my, bylibyście się jeszcze posługi­
wali tymi wehikułami, które w Europie 
już zarzucono od pięciuset latl

— Ech, Banks 1 — odparł kapitan Hod, 
— więcej one warte, jak wasze wagony 

1 wasze furgony 1 Ogromne woły białe, 
które doskonale pędzą galopem, a które 
można zmienić co dwie mile na każdej 
stacji pocztowej...

— I które wloką za sobą coś jakby 
statek na czterech kołach, który bardziej 
trzęsie i rzuca jak barka rybacka na peł- 
nem morzu I

— No, pomijam wóz ciągniony przez 
wołów, — odrzekł kapitan Hod. — Ale 
czyż nie mamy powozów na dwa, trzy, 
albo i cztery konie, które mogą Iść w 
zawody z waszemi wagonami. Lecz naj­

lepiej wolałbym po prostu lektykę...
— Ach, wasze lektyki kapitanie, to 

prawdziwe nosze, długie sześć stóp, a 
szerokie cztery, gdzie człowieka kładą 
jakby nieboszczyka.

— Ale przynajmniej człowiek nie jest 
tłuczony, podrzucany, można w nich 
czytać, można pisać i spać wygodnie bez 
przebudzenia na każdej stacji. Lektyką 
niesioną przez czterych albo 1 sześciu 
ludzi zrobi się zawsze cztery mile i pół na 
godzinę*) przynajmniej nie ma obawy 
jak w waszych niemiłosiernych szybko- 
wozacb, że się przybędzie prędzej nim 
się jeszcze wyjechało.

— Najlepiej byłoby — powiedziałem 
wtedy, — gdyby można podróżować w 
swoim domu.

— Jak ślimak I — wykrzyknął Banks.
— Mój przyjacielu, — odrzekłem, — 

ślimak, który mógłby opuszczać swoją 
skorupę i znowu do niej wchodzić wedle 
upodobania, nie byłby tak bardzo do 
pożałowania I Podróżować w swoim 
domu, w domu toczącym się jak na 
kołach, byłoby to zdaje się ostatnie sło­
wo w postępie pod względem podróżo­
wania.

— Może, — rzekł na to pułkownik 
Munro, — przenosić się z miejsca na 
miejsce, pozostając zawsze w swojem

*) Około 8 kilometrów.

otoczeniu, unosić ze sobą swój kącik i 
wszystkie pamiątki, które go zapełniają, 
zmieniać horyzont, odmieniać widoki, 
atmosfery, klimaf, nie zmieniając nic 
jednak w swojem życiu... o tak może !

— Nie byłoby już tych bungalow 
przeznaczonych dla podróżnych, — od­
rzekł kapitan Hod, — w których co do 
wygody dużo pozostaje do życzenia, a 
w których nie wolno przemieszkiwać bez 
pozwolenia miejscowej administracji I

— Nie byłoby już oberży obrzydłych, 
w których moralnie 1 fizycznie nas o- 
dzierają na różne sposoby, — zauwa­
żyłem nie bez słuszności. — Byłoby to 
coś na kształt budy wędrownych kuglarzy, 
— wykrzyknął kapitan Hod, — ale u- 
doskonalone 1 upiększone, co za ma­
rzenie 1 Zatrzymywać się kiedy się podoba, 
jechać kiedy się ebee, jechać sobie wol­
no gdy się lubi lub pędzić galopem, 
mleć ze sobą nletyiko pokój sypialny 
ale i salonik, jadalnię, pokój do palenia, 
a przedewszystkiem swoją kuchnię i swego 
kucharza, oto postęp, przyjacielu Banksie. 
To tysiąc razy doskonalsze jak koleje 
żelazne ; może mi zaprzeczysz Inżynierze, 
spróbuj ?

— Eh, eh, przyjacielu Hod, — odrzekł 
Banks — byłbym zupełnie twego zdania, 
gdyby...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



strony przedsięwziął kroki dyplomatyczne, 
prosząc o skreślenie zwrotów, zawierają­
cych niemiłe dla Niemiec fakty. Rząd 

r  astoński nie uczynił zadość temu tycze­
niu, wobec czego poseł niemiecki w 
Tallinie w uroczystościach udziału nie 
brał.

In syn u acje  n iem iec k ie
B e r 1 i n. Korespondent hakatystycz- 

nej Deutsche Allgemeine Zeitung donosi, 
3 żm anifest rządu estońskiego, który, zda­
niem prasy niemieckiej zawierał tendencje 
antyniemieckie, sporządzony był pod 
wpływem rządu polskiego. Korespon­
dent pisma niemieckiego posuwa się do 
Insynuacji, twierdząc, iż niemiłe wrażenie 
podczas uroczystości jubileuszowych wy- 

_ „wołało ukazanie się estońskiego ministra 
spraw zagranicznych, udekorowanego 
orderem „Poionla Restituta*.

N arady w  HRentonie.
P a r y ż ,  W wyniku ostatniej konfe­

rencji pomiędzy ministrami Stresemannem 
i Titulescu, Stresemann wezwał telegra­
ficznie ambasadorów Niemiec w Paryżu 
won Hoescha i w Rzymie von Neuratha 
do Mentony, gdzie obecnie przebywa.

P a r y ż .  „Le Journal* w depeszy z 
Nicei donosi, iż tematem rozmowy mi­
nistra Stresemanna z ambasadorami nie- 
mleckiemł w Paryżu 1 Rzymie była również 
sprawa incydentu w St. Gothard.

^ i d J E W d D Z T l A .
CHOJNICE, dnia 29 lutego 1928 r.

— Z eb ran ie  p rzed w y b o rcze  d la  
I k o b ie t. W piątek, 2 bm., odbędzie się 
j w Hotelu Engla zebranie przedwyborcze

dla kobiet. Referaty wygłoszą prelegentki 
zamiejscowe, w tem kandydatka na po­
słankę, Komitet powiatowy listy Katolł- 
cko-Narodowej (nr. 24) prosi o jak naj­
liczniejszy udział kobiet wszystkich warstw. 
Mężczyznom wstęp wzbroniony.

— Do czyn u  ! Poraź pierwszy zwra­
camy się do szerokich rzesz kupieckich, 
urzędniczych i rzemieślniczych, które nie 
zatraciły dotąd ostatniej krzt7 Idealizmu 
z gorącym apeiem, by w imię szczyt­
nych haseł „B óg  i O jczyzna* dla 
dobra własnego i ogólnego stworzyły 
uświadomioną przednią straż narodu. 
Nasz ideał to wytworzenie tężyzny naro­
du, wielkiej siły ducha, gotowość do o- 
flarnych poświęceń dla naszej Ojczyzny, 
wzbudzenie 1 utrzymanie czujności na 
każdy Jaj zew, zahartowanie i urabianie 
dobrych obywateli kraju o żelaznej woli.

Ta przednia straż narodu na naszych 
Kresach, to znana szerokim warstwom, 
organizacja sokola. Niestety nie zajmuje 
ona u nas tak godnego stanowiska, jak 

- - w innych dzielnicach naszej Polski, prze-
. . l —to apelujemy do uczuć społeczeństwa, 

Iby wreszcie uznało istnienie t rozrost 
tak oożytecznej, celowej 1 idealnej orga­
nizacji Niech w niej nie zabraknie ni 
kogo, niechaj wszyscy jak jeden mąż 
skupią się pod skrzydłami symbolicznego 
„Sokoła" i wspólnemi siłami, jednością 

j silni, stworzą to dzieło, na którem cały 
naród położy swą ufność, a wówczas za­
błysną i nam jaśniejsze zorza.

„Czołem !*
— Na g o śc in n y  w y stę p  przybyły 

do naszego miasta dwie „paniusie* z To­
runia, nlejakaś Dąbrowska i Zlemanówna. 
Zostały one jednak przytrzymane przez 
tut policję i odesłane z powrotem do 
Torunia.

— K ino. Tylko dziś, w środę, wy­
świetla kino „Nowości1 arcysensacyjny 
film z Fred Thomsonem pt. „Djabelska 
jazda*. Jest to zajmujący dramat awan­

tu rn iczy  z życia cowboysklego.
— U rząd Skarbow y za w iad am ia , 

iż termin do składania zeznań o docho­
dzie za rok 1928. przedłużony został roz­
porządzeniem Ministra Skarbu z dnia 14

"f* lutego 1928 r. dia osób fizycznych i 
I spadków wakujących do dnia 1 maja br.

- t> 

<*■

Pelplin. (Ceny targowe.) Na ostat­
nim targu z dnia 25 b. m. płacono na 
stępujące ceny: prosięta za parę 40— 
60 zł, masło za funt 2,60 —3,00 zł, jaja 
za mendel 2,00—2,50 zł, kury żywe za 
sztukę 4,50 zł, świeże fiądry za funt 
80—90 gr, wędzone fiądry za funt 2,00 zł, 

^świeże duże śledzie za funt 50—70 gr, 
świeże małe śledzie za funt 30 gr, szprotki 
za funt 1,00 zł, cebula za funt 30—35 gr, 
jabłka za funt 50—70 gr, kapusta za 
główkę 30—50 gr. (a)

— (Film Misyjny ) Papieskie Dzieło 
Rozkrzewianla Wiary na diecezję Cheł­
mińską wyświetliło w sali p. Rezmera, 
w niedzielę, 26 lutego, film Misyjny. 
Aby ludność jak najliczniej mogła brać 
udział w tak celowym filmie wyświetlano

1 marca 1923 i

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w ła sn a .)

K om uniści b o lsz e w ic c y  n aw o  
łu ją  do  w sp ó łp r a o y .

M o s k w a ,  (Ridjo). .Havas“ podaje, 
że na plenarnem posiedzeniu trzeciej 
międzynarodówki uchwalono rezolucję, w 
której nawołuje się wszystkich komunistów 
do współpracy z powodu niebawem 
mającego nastąpić ruchu rewolucyjnego 
w Chinach, aby polepszyć byt robotników 
chińskich i wypędzić woiska obce. 

9 -o io  le o ie  n ie p o d le g ło śc i  
A fgan istan u .

M o s k w a .  (Radjo) Dzienniki rosyj- 
kie poświęcają artykuły wstępne na cześć 
9-tej rocznicy niepodległości Afganistanu, 
podkreślając szybkie wzmaganie się ruchu 
gospodarczego i handlowego ; dalej wy­
rażają nadzieję, że nauka geograficzna- 
jaką Amanulah dał Europie, zostanie na­
leżycie zrozumiana.

N ie s z c z ę ś c ie  a u to b u so w e .  
B e r l i n .  (Radjo). Dziś w nocy wyda­

rzył się przy Liinebugerstr. wypadek au­
tobusowy.

Autobus wiozący 20 pasażerów, wje­
chał całym pędem na drzewo, wskutek 
czego 15 osób zostało poranionych, z 
tych 9-ciu musiano odstawić dą szpitala 

D rzew o  g e n e a lo g ic z n e  
M u sso lin ieg o .

Rz y m.  (Radjo.) „Opera Nationale 
Balilla* podaje do wiadomości, że wkrót­
ce wystawi potężne dzieło, które wskaże 
na to, że rodzina Mussolini‘ego wywodzi 
swe drzewo genaaligiczne od wieków 
średnich — i to z rodzin zamożnych.

H erm es zn ó w  w  W arsza w ie .
B e r l i n ,  (Radjo). Delegat niemiecki 

dla układu handlowego z Polską, Dr. 
Hermes, wyjechał wczoraj po południu- 
do Warszawy w celu podjęcia na nowo 
rokowań handlowych

A nriti u M ussolinH ego.
R z y m .  (Radjo.) Dzienniki italski po­

dają, że wczoraj po południu Mussolinl 
przyjął w swym pałacu posia Italskiego 
we Wiedniu, Anrit!‘ego, który przedstawił 
premjerowi stenogramy przemówień pra­
łatów Colba i Seipla, wygłoszone na 
posiedzeniu austrjackłej Rady Narodowej. 
Następnie Anriti udzielił MussolinFetnu 
dłuższych informacji w tej sprawie. 

S tr a s z n e  m o r d e r stw o .
P a r y ż .  (Radjo), W lasie w pobliżu 

Paryża znaleziono zwęglone zwłoki mło­
dej niewiasty. Jak dotychczasowe śledz­
two wykazuje, została ofiara przemocą 
wywieziona z Paryża w lasku zamordo­
wana, a po obrabowaniu oblana benzy­
ną i spalona, Dalsze śledztwo w toku. 

N ota K elloga do B rian d a.
W a s z y n g t o n ,  (Radjo.) Sekretarz 

stanu, Kellog, oświadcza w swej node 
do francuskiego ministra spraw zagrani­
cznych, Brianda, że, jeśli członkowie Ligi 
Narodów pomiędzy sobą, a następnie 
wobec rządu amerykańskiego nie mają 
zamiaru zrzec się wojny, to byłoby eał 
kłem bezskuteczne podejmować jakie­
kolwiek rokowania Moim zdaniem, 
oświadcza Kellog, ldeał?len nie jest na­
leżycie zrozumiany.

go trzy razy i to* o godz.2, 4 1 8 wie­
czorem. Po południu, jak i wieczorem, 
sala była przepełniona, bo oprócz wiel­
kiej ilości starszych, brały również udział 
Szkoły Powszechne z Pelplina 1 okolicy, 
Szkoła Wydziałowa 1 Gimnazjum. Film 
składał się z siedem części. Na ekranie 
wyświetlono całą podróż z Amsterdamu 
przez Port Said na wschód, do wyspy 
Jamajka 1 Fiores. Śliczne były również 
zdjęcia z natury, jak dziewicze lasy, burze 
na morzu. Przedstawiono niebezpieczeń­
stwa przy przekradaniu się przez gąszcze 
1 walki z żywiołami natury. Podziwiać 
było można zwyczaje tubylczej ludności, 
Ich urządzenia, znojną pracę zakonników 
i zakonnic. Na ekranie przedstawiono 
ogrom pracy zakonnika. (a)

C zersk . (Wiec przedwyborczy 24-ki) 
W ubiegłą niedzielę odbył się na sali p. 
Brzezińskiego, pod przewodnictwem zna­
nego działacza miejscowego p. Dr. Zieliń­
skiego, wiec przedwyborczy Komitetu 
Katolicko Narodowego nr. 24. Licznie 
zebrane obywatelstwo spokojnie wysłu­
chało rzeczowych referatów.

Mówcy trafili do serc wszystkich zebra­
nych, świadczyły o tem huczne oklaski 
I brawa, któreral raczono referentów. 
Okrzykiem na cześć nr. 24 zakończono 
wiec, poczem po odśpiewaniu pieśni 
„Boże coś Polskę* udali się wiecownicy 
spokojnie do domu. (e)

— („Ordynans w zalotach*.) W ubie­
głą niedzielę wystawił Objazdowy Ze­
spół Artystów scen polskich z Bydgoszczy 
na sali Hotelu Centralnego trzyaktową 
sztukę humorystyczną pod tyt. .Ordy­
nans w zalotach*. Artyści wywiązali 
się z swych ról bez zarzutu i w zupeł­
ności zadowolili widzów. Niestety oby­
watelstwo miejscowe wzięło tylko mały 
udział w przedstawieniu. (c)

K osobudy, pow. chojnicki. (Wiec 
24-tki) W czwartek d. 9 bm. o godz. 
7,39 wiecz. odbyło się zebranie przed 
wyborcze na sali p. Trzebiatowskiego, 
zwołane przez Komitet listy Katolicko- 
Narodowej w Brusach. Na zebranie przy­
byli członkowie tegoż komitetu, ks. prób. 
Gruenlng, p. iHołoga, Pański i p. Hinka 
z Brus, Treściwy referat wygłosił ks. 
prób. Gruening, opierając się na liście 
naszych arcypasterzy, wyjaśniając dokład­
nie najważniejsze ustępy jego. Po pół 
toragodzinnem przemówieniu zgotowano 
mówcy gorącą owację, która zmieniła się 
w demonstrację za listą nr. 27. Wszyscy 
prawie mieszkańcy, słuchacze w liczbie 
około 500 przekonani o ważności chwili 
obecnej, gdzie chodzi o obronę najży­
wotniejszy interesów Katolika-Polaka. W 
podniosłym nastroju zakończyło się ze­
branie, na którem wybrano też komitat 
miejscowy, składający się? z kilku po­
ważniejszych gospodarzy.

(—) (Wiec 80-stki). W poniedziałek, 13 
bm. odbył się drugi wlec, tymczasem 
z nr. 30. „Katolickiej Unjl Ziem Zachod­
nich*. Przemawiał p. Różek, dziedzic z 
Żabna, który odczytał dosyć długi arty­
kuł z Rolnika Polskiego pod tyt. .R a­
chunek sumienia*, wyliczający 1 zachwa­
lający w niezwykły sposób niby zdoby­
cze 1 plusy obecnego rządu, a potępia­
jący w najgorszy sposób przedtnajową 
„korupcję, szubractwo etc., grube ry­
by*, które rodziły się prawie że z pra­
wicy, a szczególnie z endecji. Lecz p. 
R. w swoich horoskopach i tupecie się 
przeliczył. Zastał grunt szczególnie przy­
gotowany, a świetna odprawa spotkała 
go ze strony p. Cysewskiego i p. Głów- 
czewskiego (Brusy), Wszyscy prawie ze­
brani urządzili owację mówcom i głośno 
wyjawili swoje przekonania katolicko 
narodowe. Głównym celem bowiem czło­
wieka jest wieczność a życie ziemskie 
jest tylko środkiem do osiągnięcia tego 
celu. Dlatego też nie myślą wcale su­
mienia swego zaprzedać 1 zdradzić Ko­
ściół, głosując na taką listę, która popie­
ra, czy też na której figurują żydzi. Pan 
R. nie starał się już wtedy wcale prze 
konywać, widząc tę zwartą, uśwladamlo- 
ną masę.

Być może, że jeszcze inni popróbują 
szczęścia u nas, ale nadaremnie, bo 
spotka Ich od ogółu zdecydowana pod­
stawa na gruncie walki o charakter ka­
tolicki i narodowy przyszłej naszej Oj­
czyzny.

W iele. (Z wieców „Unjl*). Dnia 
26 lutego wiecowała u nas Uaja pod 
ochroną aż 6 -ciu policjantów. (Oj ten 
strach przed tą okrutecną bojówką en­
decką z Wlela.) Jak z „Różka* obfitości 
.Pru3(acz)łły“ się często „Nowl(u)ckłe* 
prawdy KUZZynowate. Chociaż tych 6 
pollcmenów nte miało frajdy ujrzeć na

sali 1 ew. zaaresztować naszego „naczel­
nika* bojówki ultraendecklej, to jedna­
kowoż unickie posły otrzymały taką od­
prawę od .morowych" chłopów Jana 
Lewińskiego i Władysława Radomskiego, 
że po dwugodzinnej bezskutecznej obróbce 
zatwardziałych „indyków" wielewskiech 
pojechali sobie po dalsze laury niepo­
wodzenia do Karsina. Bezowocne jedna­
kowoż nie były wysiłki p. p. Prusaka i 
Różka. Pozyskali sobie bowiem jako 
zwolenników znauego na gruncie wie- 
lewskim warchoła J. R. cierpiącego nie­
stety podobno już na uwiąd starczy i 
p. Narlocha, pospolicie .Burdą* zwanym, 
podsirzelonego nieco kłusownika i nie­
dawno ponownie ukaranego za kłuso­
wnictwo i nieprawne rybołóstwo. Dobrana 
sodeta 1 Najlepiej wiecownikora spodo­
bały się słowa otwarte i mężne pana na 
Krójantach, który powiedział sobie takie 
dictum: niech każdy głosuje jak chce, 
ja głosuję na 39-kę, bo widzę w tem 
swój In teres . Nie dopowiedział pan 
Prusak na ile morgów brojanckich czy 
złotych polskich oszacował ten interes. 
W Karsinie panom unitom pomorskim 
jeszcze gorzej poszło pomimo ochrony 
przez „8“ panów z P. P. Oba wiece 
zakończyły się okrzykiem na 24-kę 
i 7-kę.

Brawo, dzielni wleiewiacy i karsinlacy i 
Teraz należy w dniu 4 i 11 marca po 
dobne „lanie* sprawić unitom. Rozpro­
szeni po wszem świede i powiecie ehoj 
nickim panowie unici po skończonym 
fiasco niedzielnem zjechali się na uroczy­
stą ,Unję* u kolegi sanatora p. Kaletty, 
który z Brus przywiózł również straszne 
wieści o endeckim uporze przy 24-ce. 
I tu podobno „oczyszczali" się menery 
i filary unickie z wrażeń wiecowych, 
zakrapiając „gorzkie swe żale* czystą 
z kropką. Przy tej pracy sukces był 
zupełny i jedyny w tym feralnym 
dniu 26. lutego, także .sanacja" mocno 
zaprószonych głów jeszcze nie nastąpiła, 
pomimo postnego śledzia. (Wjx.)

K lon ow o, pow. tucholski. (Wśród 
Wojaków.) W lokalu p. Fryzego odbyło 
się onegdaj walne zebranie tutejszego 
Tow. Powst. 1 Wojaków. Zagaił obrady 
prezes p. Wieczór. Członkowie zarządu 
zdawali szczegółowe sprawozdania z do­
tychczasowej dzlałalnośd Tow. Aczkolwiek 
Tow. dopiero kilka miesięcy istnieje, to 
jednakowoż działalność jego jest bardzo 
ożywioną. Liczba członków jest pokaźna 
1 przedstawia się w liczbie około 100. 
Marszałkiem walnego zebrania wybrano 
p. Ostrowickiego z Mlnlkowa. Następnie 
przeprowadzono wybory zarządu, (c)

Lniano, pow. Świecki. (Obchód ku 
czd Ojca św.) Szóstą rocznicę koronaejt 
Ojca św. Piusa XI. miejscowość nasza 
obchodziła bardzo uroczyście. Wszystkie 
towarzystwa miejscowe zebrały się 
przed hotelem p. Seidla, by wspólnym 
pochodem udać się do miejscowej świą­
tyni, ‘gdzie nabożeństwo odprawił i ka­

zanie wygłosił ks prób. Zieliński Uro­
czystość kościelną upiększało Kółko Śpie­
wackie im. św. Cecyljł udatnemi 
pieśniami Zaś wieczorem na sali p. Seidla 
odbyła się akademja. Zjspbł amatorski z 
Tow. Powst i Wojaków odegrał sztukę 
teatralną treście humorystycznej pt, „Są- 
sledzi“. Zaś zakończeniem całości była 
zabawa taneczna. (c)

P ru szcz  pow. świecki. (Konferencja 
nauczycieli.) Odbyło się tutaj walne ze­
branie Stów. Chrzęść. Naród. Nauczyciel­
stwa szkół powszechnych. Po zdaniu 
sprawozdania z całorocznej pracy Koła 
Pruszcz, przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Prezesem obrano nauczyciela 
p. Cichowskiego z Zawady, sekretarzem 
p Szmidta nauczyciela z Wałdowa, skar­
bnikiem p. Pukrapa, nauozyclela z ŁO' 
wnika. (c)

Z a le s ie  K ról. pow. świecki. (Z kół­
ka Rolniczego) Na walnem zebraniu 
tutejszego Kółka Rolniczego ukonstytu­
ował się nowy zarząd Kółka. Na preze­
sa wybrano p. Ignacego Karwarza z 
Lipnicy, zastępca p. Sznajdrowski, se­
kretarz p. Warmbier, skarbnik p. Sucha!• 
skf. (C)

Llptny L ubania, pow świecki. (Kra­
dzież z włamaniem.) Do piwnicy znajdu­
jącej się pod domem mieszkalnym pa- 
siedziciela p. Kruczyńskiego nąeznanł 
sprawcy dokonali śmiałego włamania. 
Widocznie złoczyńcy wiedzieli o tem„ 
że p. K ubił 2 wieprze, a mięso od nich 
znajdowało się właśnie w onej piwnicy. 
Zabrawszy mięso czmychnęli niespośtrze- 
źeni. Śledztwo w toku, lecz dotąd nie 
zdołano opryszków wyśledzić. (c)

Z b lew o , pow. starogardzki. (Włama­
nie do stodoły.) Dnia 19. bm. w nocy 
włamali się dotychczas nieznani sprawcy 
do zabudowania pewnego tutejszego go­
spodarza. Po wyłamaniu kilku desek, 
weszli do stodoły, skąd skradli 10 cen­
tnarów żyta wartości 190 zł. Przypusz- 
cza się, że sprawcy pochodzą z włoski, 
albowiem dobrze obeznani byli z warunka­
mi miejscowem). Policją jest na tropie 
sprawców.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8.90 z t
Franki francuskie (100) 35,08®/4 zł.
Franki szwajcarskle(lOO) 171,68 zł.
Funty angielskie (1 funt) 43,49 zł.
Korony czeskie (100 k.) 26,4 i1/* zł.
Liry Italskie (100 lirów) —
5 proc. pożyczka dolai. 69,00—68,75 zł.
6 proc. 19 “ /m 86,00 zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5 ,ilV t
Złoty (100 złotych) 57,52
Przekazy na Warszawę („) 57,47
100 marek rentowych 122,40
1 funt 24,99*/*.
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T argow icaM iejn k a w  P oznan iu .
Urzędowe sprawozdanie targowe 

Notowania cen i  dnia 28 2 1928 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi.

Ceny loco targowica Poznań, łącznie z 
kosztami handlowemi.

L B yd ło  t (pełnowartościowe.)
A. Woły.

a) pełnomięsne wytuczone 
woły, najwyższej wartości
rzeźnej, niezaprzęgane 156—162

b) pełuomięsne, wytuczone
woły od lat 4 do 7 140—144

c) młode mięsne, nie wytu
czone 1 starsze wytuczone 120 - 128 

B. Stadniki:
a) pełnomięsne, wyrosłe, 

najwyższej wartości rzeźnej 142—144
b) pełnomięsne młodsze 130—136
c) miernie odżywione młod­

sze I dobrze odżywione____ t on to  a

C  Jałówki i krowy :
b) pełnomięsne, wytuczone 

krowy najwyższej wartości
rzeźnej do lat 7 150—154

c) starsze wytuczone krowy 
f mniej dobre młodsze
krowy 1 jałówki 140— 146

d) miernie odżywione krowy
i jałówki 122—126

e) licho odżywione krowy
I jałówki 90—100

II. C i e l ę t a :
b) najprzedniejsze cielęta

tuczone 150—160
c) średnio tuczone cielęta

i najprzedniejsze ssaki 136—140
d) mniej tuczone cielęta

dobre ssaki 126— 130
e) liche ssaki 112—120

ID. O w ce*
Opasy chlewne.
i armie t a I młodSJP

skopy tuczne
b) starsze skopy tuczne, liche 

jagnięta i dobrze odży­
wiane’ młode owce

c) miernie odżywione skopy 
i owce

IV. Ś w in ie  t
a) pełnomięsne od 120 do 

150 kg. żywej wagi
b) pełnomięsne od 100 do 

120 kg. żywej wagi
c) pełnomięsne od 80 do 

100 kg. żywej wagi
Przebieg targu spokojny.

—140

-120

-106

184—186

178—182

170—176

R U C H  w  T O W A R Z Y ST W A C H
Z w iązek  drużyn  k on d u k tor-  

sk ich . Dnia 29 lutego o gadz, 20.80 
i dnia 1 marca 1928 r. o godz. 19 od­
będą się zebrania związku drużyn kon- 
duktctskich, w lokalu p, Jażdżewskiego 
Sprawy bardzo ważne. Zarząd

Tow . P ań  św . W in cen teg o  
P au lo . W środę, dnia 29. lutego 1928 r. 
o godz. 5 tej po poł. odbędzie się ze­
branie Tow. Pań św. Wincentego a Paulo.

O liczny udział uprasza Zarząd.

B aczn o ść! C złon k ow ie czyn n i 
T ea tru  L u d ow ego . W piątek, 2 mar­
ca o godzinie 7-ej wieczorem w małej 
sali Hotelu Centralnego odbędzie się 
zbiórka celem rozdania ról i mała po­
gawędka. — Obecność wszystkich człon­
ków konieczna. Zarząd

B a czn o ść  P od oi. R ez. K ołoC hoj- 
n ice . Zbiórka \v czwartek dnia 1.3. 28 r,
o godz. 1845 (6.45) punktualnie przed 
, Złotem Lwem* (Plac Jerzego). Celem : 
udział w ćwiczeniach nocnych. Obowią­
zkiem każdego kolegi jest, stawić się 
na ćwiczeniach. „Jedność*.

Prezes.

1,
f \

-■ i

Koszule wierzchnie i nocne 
półkoszułki, kołnierze, menkletr 
parasole, laski, krawatki 
walizy, teki, towary skórzanerge, wcin ane, iivi i ni««vv

serwisy stołowe i do kawy, porcelanowe i fajansowe, szkło, sprzęty kuchenne, cerata.
■■ i-,.atur.-n.-fi fiwr-rr-—

Pulowery, żakiety, kamizelki więzione 
trykoty damskie, męskie I dziecięce
bielizna „Ribana“ ------ rękawiczki
pończochy Bemberga, wełn ane, flor i mąko

Obwieszczenie.
Niniejszetn podaje się do publicznej 

wiadomości, że lista płatników składek 
na rzecz ubezpieczenia od wypadków w 
rolnictwie na rok 1928 wyłożona jest w 
czasie od 1. marca br. do 14. marca br. 
do wglądu w Ratuszu w Głównej Kasie 
Miejskiej pokój 5. w godz. służbowych.

Odnośne składki należy uiścić do 
18. marca br. w tutejszej Głównej Kasie 
Miejskiej.

Po upływie wyznaczonego czasokre­
su nastąpi przymusowe ściągnięcie skła­
dek na koszt zalegających.

Chojnice, dnia 29. lutego 1928 r.

Komitet Oylrarczy Katolicko - Harodooy
listy nr. 24. P f U l l l l ę

i przyjmuję wszelką b ie li­
zn ę  do  p rasow an ia  do-
cenach umiarkowanych 480

Z .  R o ż e k  ~
M ły ń s k a  2 2 .  480

481
Magistrat.
><■>*(»(

10 do 20 procent rabatu!
Szan. Klienteli mojej podaję do wiadomości 

że z powedu p r z e n ie s ie n ia  in te r e su  m eg o
urządzam

mieina wyprzedaż
sp rzę tó w  k u ch en n y ch , p o rce la n y  I t . d.
Ceny za wszelkie towary o 10—20 proc. zniżone. 

Zatem proszę korzystać z rzadkiej tej okazji
Z poważaniem

F e lik s  Radei*, nast.
C hojn ice, M łyńska 19. 483

Szczególną uwagę zwracam na okua wystawne!

W piątek, dnia 2. bm. o godzinie 7 \  wiecz.
o d b ęd zie  s ię  w  C hojn icach  na sa li h o te lu  E ngla

Z ebran ie  n r z e M o r c z e  Kio kob ie t
■■—■-■■■--■■■■W— ^

Przemawiać będą prelegentki zamiejscowe — w tern kandydatka
na posłankę.

Jak najliczniejszy udział kobiet wszystkich warstw z Chojnic 
i okolicy pożądany. 482

Mężczyznom wstęp zasadniczo wzbroniony.
Kom itet Pow iatow y.

Przetarg przymusowy
D nia 1. m arca  1928.

io godz. 13.10 sprzedawać 
będę na podwórzu spedyt. 
N o w a ck ieg o  najwięcej 
dającemu za gotówkę:

i szefe żelazna 
50 butelek ufidkl

Za nadesłane nam życzenia z 
okazji naszych srebrnych godów mał­
żeńskich składamy wszystkim przy. 
jaciołom i znajomym nasze najser­
deczniejsze -.Bóg zapłać“.

K. Błaszczyk
z żoną.

Pokój umebl,
z osobnem wejściem dla 

lepszego pana zaraz do 
wynajęcia. 475 

M ick iew icza  19 III. 
Kłos.

Ogłaszajcie tu Dzienniku Pomorskim.
Przypomina się

odnowienie
LosówVklasy

Ostatni termin 3. marca 1928 roku.

Kolemuri! A. K u n o u M ttC h o jn M
Dworcowa 17. Telefon 243.

KINO NOWOŚCI

Tylko w środę 29. bm. o sofii 8.15
Sensacja I Sensacja!

Fred Thomson
w arcysensacyjnym filmie

Djabelska jazda
Zajmujący dramat awanturniczy z żyda 
cowbojów w 7 aktach. Wyścigi konne! 
Wspaniałe widoki stepów amerykańfkich.

Poszukuje się od 1. marca

dziewczyny
która umie gotować. 476

Silno, Sz oła

Wyrób g m  zżyta.
W ino z ży ta  można sa­
memu wyrabiać dla użytku 
d o m o w e g o  za pomocą 
d rożd ży  winnych rurk3 
fermetacyjne, pożywki rfi» 
drożdży,oraz krótkie przepisy 

p o i e c a 
D ro g e r ja

Brada Hubert
wł. J. Hubert

C h o jn ic e , G d a ń s k a  19

(V
4

Szeleziński
479 komornik sadowy.

Strzelecka 38.

3 pokojowe

m ieszkan ie
zaraz do wynajęcia. 478 
P la c  P ia sto w sk i nr. 7.

......
lBfif liczy dzisiaj każdy.

Tak i Państwo powinni starać 
się o źródło taniego zakupu!!!
Wobec tego proszę zaHupywcć tanio i dobrze
dzienne koszule, kołnierzyki, krawatki, czapki 
rękawiczki szelki, podwiązki, bieliznę dam­
ską, męską i dziecięcą trykoty, fartuszki i 
kapelusze dziecinne, torebki damskie, para­
sole, laski, towary galanteryjne i krótkie, 
jedwabne szale, skarpetki, pończochy dzie- 
clące, pończochy damskie wielki wybór 

w najmodniejszych kolorach 
i najlepszym gatunku.

U /C 7 p l l r ip  d r u k i  i  « Oskara Weilanda
f  1  w  M l  p r z y  b r a m i e  C z ' l a c h o w s k i e j *

EEEEEEEfEEEEEiwykonuje

O m M e  „Dzienniku PomonMeso."
ł s Olejni#*, aL Cbłsafcowik* Ii.

i fa ę  nuig,, Me*. i »•'. r- » *1. S*. kr ** o*jow, KesIkJw ? Sic. w Cfc<s4a’-*«k
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Koszta polowań 
afrykańskich.

Wschodnia Afryka angielska jest rajem 
Nemrodów. Ale, aby mieć możność po­
lowania w tych stronach „całą duszą" i 

I oddawania licznych strzałów, nie wystar- 
Icza zawód Nemroda, gdyż dodatkowo 
potrzeba rozporządzać dochodami mil- 

I jonera.

Francuski podróżnik Sansey, przebyw­
szy czarny kontynent wzdłuż Iinji równi­
ka, dostarcza pod tym wzglądem cieka­
wych szczegółów. Sam „wykaz łowiec" 
kosztował go 100 funtów szter- 

llingów znaczy to wedle bieżącego kursu 
przeszło 12 tysięcy franków. Następnie 
trzeba brtć w rachubę koszta celne, ma- 
terjałów, najmu tragarzy i personału 
pomocniczego. Jeżeli do tego oddamy 
należytości obowiązujące tych, którzy 
pragną upolować po nad pewną, z góry 
oznaczoną ilość sztuk zwierzyny, to jak 
nic, zrobi się przeszło 100 tysięcy fran­
ków. Oto w przecięciu cena jednego 
miesiąca „królewskich łowów. Nie jest 
więc dane każdemu złożyć się do bawola, 

|lwa czy nosorożca.

Jednej z najciekawszych wypraw afry­
kańskich dokonał w ostatnich czasach 

{wielki amerykański fotograf i operator 
{filmowy Eastmann. Przebył całą wschód 
nią podzwrotnikową Afrykę, ażeby fil­
mować dzikie zwierzęta we własnem ich 
środowisku. Wyprawa była owocna. 

{Eastmann zabił 16 lwów i nosoźerca, 
którego wściekłości omal nie padł ofiarą- 
A przy tej sposobności sam odegrał mi, 
mowolnie rolę zmykającej zwierzyny. 
Oprócz tego polował z powodzeniem na 
lamparty i żyrafy. Eastmann jest wete­
ranem wypraw afrykańskich, a ostatnią 
wycieczkę w głąb czarnego lądu dokonał 
w 72 roku życia.

w sposób niesłychanie szkodliwy dla płuc 
mieszkańców.

To też nie jest rzeczą dziwną, że takie 
miasto jak Chicago posiada 30 osobnych 
„inspektorów dymu kominowego", ma­
jących za zadanie walkę z tą plagą wiel­
komiejską. W szczególności rzeczą ich 
jest badać, które kominy, czy to 
fabryk, czy parowców i lokomotyw wy 
dzielają zawiele dymu — oraz zapobiedz 
temu nadmiernemu produkowaniu sadzy 
przez odpowiednie przepisy.

Jak oblicza statystyka, wprost wagano 
we ilości dymu w postaci sadzy opadają 
codziennie na ulice Chicago, zatruwając 
ludność. Jednakże oczczędni włodarze 
miasta spostrzegli, że 30 inspektorów 
właśnie nic nie robi, wobec czego liczbę 
ich zredukowano do 10, natomiast dano 
im szersze pełnomocnictwa, a płacę ich 
uzależniono od konkretnych rezultatów 
walki z dymem.

Nad działalnością ich czuwać będzie 
specjalne biuro „dymowe".

Straszni; samosad.
Pismo taszkłenckie „Prawda Wostoka"

donosi o zas raszającym wypadku samo 
sądu nad niejakim Mirza-Alejewym w 
Samarkandzie.

Na rynku miejskim Mirzę-Alejewa po­
sądzono o drobną kradzież. Natych­
miast zebrał się tłum,który zawyrokował, 
iż należy Alejewa ukarać według prze­
pisów religji małiometańskiej. Nieszczę 
śliwego przywiązano do dwu koni i roz­
szarpano. Dwu milicjantów sowieckich, 
którzy usiłowali stawiać opór tłumowi, 
ciężko pobito.

Klasztory rosyjskie 
na górze Athos-

Sekretarjat Ligi Narodów zwrócił się 
{do rządu greckiego z zarzutem o zabra­
nie, rzekomo na podstawie ustawy < 
reformie rolnej, wszystkich terenów, na 
leżących do dwóch rosyjskich klasztorów, 
Dołożonych na górze Athos. Sekretarjat 
Ligi Narodów podkreśla przytem, że 
rząd grecki nie wywłaszczył zupełnie 
klasztorów greckich. Sprzeciwia to się 
traktatowi wLausanne. Komisja dla mniej­
szości narodowych podkreśla zarazem, 
że jeżeli sprawa tych klasztorów nie zo­
stanie sprawiedliwie uregulowana, na­
tenczas wytoczy rządowi greckiemu pro 
ces przed forum Ligi Narodów. W 
związku z tem stoi też podobna sprawa 
klasztoru Zographos, przyczem komisja 
dla mniejszości narodowych podkreśla, 

| ie  rząd grecki nie wypełnia postanowień 
umowy berlińskiej w sprawie klasztorów 
na górze Athos, uznanych przez traktat 

Iw Lausanne.

Zagrożone pole bitwy.
Amerykańscy miłośnicy pamiątek hi­

storycznych zaniepokojeni są możliwością 
zniknięcia pamiątkowego pola bitwy, na 
ctórem podczas wojny angielsko amery- 
cańskiej, trwającej od 1812 do 1814 r, 
enerał amerykański, a późniejszy prezy 

' ent, Andrew Jackson (1767—1845) pobił 
anglików.

Historyczne to pole bitwy znajduje się 
jod Nowym Orleanem, w stanie Lu zja 
ny, wobec zaś rozszerzania się tego 
miasta, dostało się w ręce spekulantów i 
parcelowane jest teraz, gdyż powstać ma 
na tem miejscu nowa dzielnica will.

Miłośnicy jednak historji spodziewają 
się, że uda się im jeszcze wykupić pa­
miątkowe pole i utrzymać je w takim 
stanie, jakim przetrwało już przeszło sto 
Lat.

I Scheda po najbogatszej 
kobiecie na świecie.

Zmarła w Nowym Jorku Anna Herk 
nesse zostawiła po sobie rekordową, jak 
na kobietę, fortunę wartości przescło 
100 miljonów dolarów, która pochodziła 
z dochodów spółki, założonej jeszcze 
przez męża jej, Stefana Herknessa z John 
Rockefellerem, a noszącej dziś miano 
„Standard Oil Co". Syn tego krezusa 
w (spódnicy, będący jedynym spadko­
biercą, zapłacił tytułem podatku od sche­
dy z górą 17 miljonów dolarów. W 
każdym razie nawet po uiszczeniu takie, 
daniny na rzecz skarbu, Herknesse junior 

{może nie troszczyć się o swój byt ma 
[terjalny... —

Prawda ?

Inspektor dymu!
. Nielada kłopotem miast-olbrzymów 
jest f prawa dyn, u, obficie wydzielającego 
się z mnogich fabryk i olbrzymich dra 

'paczy chmur, a zatruwającego powietrze

Apel Powszechnej 
Wystawy Krajowej.

Wesoły kącik.
B ied n y  szym pans.

Dyrektor ogrodu zoologicznego znaj­
duje się w podróży i otrzymuje od swego 
zastępcy list następujący:

„Nasz szympans niepokoi m nie: nfe 
je, nudzi się, zapewne potrzeouje towa­
rzysza. Co mamy uczynić zanim pan 
dyrektor powróci ?“

M alarz.
Malarz (na wsi): Zapytaj mała twego 

ojca, czy mogę wymalować waszą kro­
wę ?

Dziewczynka wraca po chwili i mówi:
— Tato powiedział, że krowa jest już 

sześć lat czarna, to niech taka zostanie.
M iłość i m a łże ń stw o .

Młoda żonka, wzdychając. — Miłość, 
to światło tego życia.
^Młody małżonek. — A małżeństwo 

jest rachunkiem, który się za to światło 
płaci!

C hytre p y ta n ie .
- Ile Pani ma lat ?
- Trzydzieści... trzydzieści... dziewięć, 

panie sędzio.
— Doskonale. A ile miała Pani przed 

czterdziestu pięciu laty ?
D ro g ie  g óry .

Turysta do przewodnika :
— Co? Za krótką wycieczkę w góry 

żądacie 10 złotych?
— A cóż to pan myśli, żeśmy te góry 

wygrali na loterji?
In te r e s  id z ie .

Lekarz (na prowincji do fabrykanta 
trumien): — No, jaKźe tam się panu 
powodzi ? — Dziękuję. Odkąd pan dok­
tór do nas przybył wcale nieźle.

Nie zap om n ia ła .
- Marysiu, ty pewnie zapomniałaś 

wrzucić wczoraj list do skrzynki.
— Właśnie że nie zapomniałam. A-wo 

mam go w kieszeni.Kierownictwo Powszechnej Wystawy 
<rajowej zwraca się na tej drodze do 
publiczności z prośbą o zabieranie głosu 
w sprawach, dotyczących Wystawy. Kie
rownictwo Wystawy dą>y do tego, by i _  _ _
przez wymianę zdań wytworzyć pewną { |3 f § i f ”§ l  l H U f l  S H U H l r T l l .  
bezpośredniość między Wystawą a kołami i ww ™ ****
zai teresowanemi oraz by w możliwie 
aknajszerszej mierze zadość uczynić 

wszelkim słusznym żądaniom interesują­
cej się Wystawą publiczności. W ten 
sposób spodziewać się należy, że da sią 
należycie pogodzić obopólne interesy ku 
pożytkowi sprawy samej.

Glosy krytyczne będziemy zamieszcza 
w Echu Wystawy, miesięczniku, poś- 

więcomym zagadnieniom wystawowym,

Psy policyjne
Najlepszą odmianą wilków, nadających 

się do tresury policyjnej, jest bezsprzecz 
nie wilk belgijski. Silny i czujny, odzna 
czający się niezwykłym intelektem i za­
dziwiającą wprost pamięcią może oddać 
nieocenione usługi przy tropieniu zło­
czyńców, Praktyczni Amerykanie zasto­
sowali psy policyjne nawet na połach 
bitwy we Francji i Belgji, gdzie odegrały 
one niepoślednią rolę przy akcji sanitar­
nej.

Psy te mają jeden dziwny „rys cha 
rakteru". Przywiązują się, rozumieją i 
wypełniają rozkazy tylko jednego czło­
wieka. . *Z chwilą, gdy utracą swego 
właściciela, lub z jakichkolwiek innych 
powodów zostaną pozostawione własne­
mu losowi, powracają do stanu nawpól 
dzikiego i stają się nawet niebezpieczne 
Przywrócenie taniego psa do normalnego 
stanu musi być wynikiem jakiegoś „ka­
taklizmu" np. raptownego poczucia 
wdzięczności wobec nowego, obcego mu 
dotychczas ezłowiaka.

„Wyszedł z druku Nr. 2 ilustrowanego 
czasopisma „Mój Przyjaciel*. Na treść 
numeru składają się artykuły:

„Po Złote Runo". Znaczenie kolonji 
zamorskich dla państw Europy. Kilka 
historycznych epizodów z walk między 
białymi a dzikimi krajowcami.

„Walka z ośmiornicą". Opowieść o 
rzeczywistem, budzącem zgrozę, zmaga­
niu się człowieka z olbrzymią ośmiornicą 
w głębinach morskich.

„W dżunglach Afryki". Przygody 
angielskiej ekspedycji filmowej w obszer­
nych pustyniach afrykańskich.

„Zemsta nieboszczyka". Piękna legen­
da indyjska, obrazująca szlachetność ł 
s łę charakterów czerwonoskórych.

„Jaką szkolę będziemy mieli w Polsce". 
Nowa ustawa o szkolnictwie w ogólnym 
zarysie.

„Sport u Tatarów". Egzotyczne szcze­
góły z życia ludów Wschodu.

„Wiadomości sportowe". Ostatnie wy­
niki zawodów i nowiny ze świata spor­
towego.

„To i Owo". Radjo w cyfrach. Mu­
zyka dzwonów w eterze. Azjatycki król 
u papieża. Untan, bez ręki pływak i akro-
bata. Statystyka głupców. Pogrzeb 
goryla.

„Kobieta z ptaszkiem".* Humoreska.
Rozrywki umysłowe.
Dział szachowy.
Kącik dla dzieci, bogato ilustrowany.
Z pism i książek.
Skrzynka pocztowa.
„Podwodny Korsarz*, dodatek powieś­

ciowy. Numer zdobią liczne, aktualne 
ilustracje.
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„DZIENNIK POMORSKI." ,LUD POMORSKI".

O przeszłości 
Pomorza.

Historycy polscy zapomnieli o Pomo­
rzu. Zajmowali się niem ubocznie, pi­
sząc o dziejach Polski, lecz nikt nie za­
interesował się specjalnie naszą nadmor­
ską krainą. Jedyną historją Pomorza 
była uczciwa, ścisła, z miłością prawdzi­
wie synowską wykonana praca ks Sta­
nisława Kujota — „Dzieje Prus Królew­
skich*, ogłoszona w Rocznikach Towa 
rzystwa Naukowego w Toruniu w latach 
1913, 1914 i 1915. Z prawdziwą tedy 
radością powitać należy ukazanie się 
książki pt. „Pomorze i ziemia chełmińska 
w przeszłości", będącej zbiorem prac 
grona historyków i zarazem Rocznikiem 
Hl-im Towarzystwa Miłośników Historji 
w Poznaniu.

Dzieje Pomorza opracowali : J Ko- 
strzewski (Czasy przedhistoryczne), K. 
Tymieniecki (Pomorze za Bolesławów i 
upadek rządów krzyżackich). T. Tyc (Po­
morze polskie a Krzyżacy), K Ślusar­
czyk (Sprawa zespolenia z Koroną za 
Jagiellonów), W. Konopczyński (Prusy 
Królewskie w Unji z Polską i polska 
polityka bałtycka), M. Kniat (Zycie go­
spodarcze), T. Grabowski (Literatura pol­
ska na Pomorzu). A. Wojtkowski (Za^ór 
Pruski), ks.]A. Mańkowski (Pod rządami 
pruskiemi.)

Czytając książkę, widzi się z niezwy­
kłą dokładnością, choć autorowie nie 
dążyli do podkreślenia tego faktu, jak 
podrzędne miejsce w umy9łowości i po­
lityce polskiej zajmowała sprawa oparcia 
się o morze. Rozumieli naogół to za­
gadnienie królowie polscy. „Był to raczej 
program Koro y Polskiej, niż Rzplitej 
— powiada W. Konopczyński — Trady­
cję Chrobrego, Krzywoustego, Leszka 
Białego, Przemysława godnie dźwiga w 
tym względzie niezmordowany Łokietek, 
Jagiełło, wytrwały i konsekwentny Kazi­
mierz Jagiellończyk, przezorny Zygmunt 
August, ambitny Władysław IV, zacięty 
Jan Kazimierz... Już nieco słabiej... 
strzegą naszych interesów morskich Zy­
gmunt Stary, Batory, jZygmunt HI., j So­
bieski... Ale i oni nieskończenie górują 
zrozumieniem tego celu politycznego 
nad przeciętnym koronnym czy litewskim 
kanclerzem, hetmanem, a cóż dopiero 
senatorem czy posłem sejmowym". Szla­
chta pociągu do morza nie miała, to 
też napotykali królowie polscy nieustan­
nie] na często nieprzezwyciężone z jej 
strony przeszkody w wykonaniu planów 
politycznych, związanych z panowaniem 
na morzu.

Ciągnie się też, począwszy od wieku 
XIV-go pasmo błędów niepowodzeń i 
niewykończony h zamierzeń, „które z ja 
kąś fatalną logiką wewnętrzną ^stwarzają 
warunki i podstawy do rozbiorów Polski, 
a po wielkiej wojnie dają nam granicę 
zachodnią będącą wielkim nonsensem 
strategicznym i gospodarczym. Rozpo 
czyna się od osadzenia Krzyżaków w 
Ziemi Chełmińskiej przez Konrada Ma­
zowieckiego, idzie dalej utrata Pomorza 
za Łokfetka, wyrzeczenie się go for­
malne w Kaliszu przez Kazimierza Wiel­
kiego, niewyzyskanie zwycięstwa grun­
waldzkiego przez Jagiełłę, a później przez 
Zygmunta Starego, zezwolenie wreszcie 
na przyjęcie przez Hohenzollernów tytu­
łu królewskiego. Mówi się, że trudno 
było przewidzieć że takie były okolicz­
ności, że miała Polska wiele innych 
zadań przed sobą. Zapewne, wielokrot 
nie inaczej zrobić nie było można, jak 
zrobiono.

Lecz zauważyć można, że wszystkie 
wielkie dzieła historyczne, decydujące 
o losach narodów i państw były doko­
nane przez tych, którzy umieli przewidy­
wać i przezwyciężać wielkie przeszkody. 
Byli w Polsce ludzie, którzy widzieli, że 
dostęp do morza jest decydującym czyn­
nikiem dla przyszłości państwa, tak jak 
my dziś o tern wiemy, lecz nie mieli po­
parcia w szerokiej opinji, lub nie chcia­
no im dać do dyspozycji środków i sił 
potrzebnych. Stąd wynikło, że nie miała 
Polska już od wieku 16-go jasnego pro 
gramu swej polityki zewnętrznej i że 
ezęsto interesy partykularne lub przy 
padek decydowały o kierunku tej polityki. 
Ten brak myśli politycznej uznać nale­
ży za jedaą z preywyn upadku państwa 
pa laki aga

Do jasnych pozycji w naszej polityce 
bałtyckiej należy niewątpliwie wiek 13-ty 
gdy w okresie podziałów Pomorze miało
pe’ną niezależność pod rządami własnych 
książąt. W najgorszych warunkach, bo 
przy obojętności Piastowiczów lub wro 
gim zgoła z ich strony stosunku obronił 
Świętopełk Pomorze przed zaborczością 
krzyżacką, przekazał je w całości swemu 
następcy Mściwojowi a ten walką, zabie­
gami i chytrością nie dał sobie wydrzeć 
swego dziedzictwa, co więcej przekazał 
je P"Temysławowi, który się na króla 
polu, !go był koronował. Tym dwom 
książętom pomorskim zawdzięczamy to, 
że Pomorze nie uległo zniemczeniu, że 
nie spotkał je los Pomorza Zachodniego 
które na zawsze dla Polski zostało stra­
cone. Mało wiemy o książętach pomor­
skich, historycy polscy zaniedbali ich 
zupełnie, a legenda zle o nich niesie 
wspomnienia. A jednak trudno się oprzeć 
przeświadczeniu, że oni właśnie najlepiej 
rozumieli misję dziejów plemienia pols­
kiego w owym wieku 13-tym, że wyka­
zali przewidywanie i rozum stanu. Nic nie 
może zatrzeć faktów obronienia Pomorza 
gdańskiego przed zniemczeniem i prze­
kazania go królom polskim — faktów 
decydujących dla przeszłości tego kraju. 
Mieli ze swego stanowiska słuszność 
Niemcy wyrzucając z prezbiterjum koś 
cioła w Oliwie sarkofak książąt pomors­
kich, nie mają natomiast słuszności Po 
lacy, zapominając o grobach obrońców 
Pomorza i o ich dziejach.

Wydaje się nam też, że niesłusznie 
pominięto w omawianej przez nas ksią­
żce omówienie dokładniejsze
dziejów Pomorza pod rządami własnych 
książąt, mówi się o nich tylko ubocznie 
w pracy T. Tyca o Krzyżakach. Kto 
chce bliżej się zapoznać z wiekiem 
13-tym na Pomorzu, ten musi po daw­
nemu sięgnąć do pięknej książki ks. Ku 
jota. Nie pożałuje zresztą tego jeśli mu 
starczy cierpliwości do przeczytania dwóch 
dużych tomów jego ujmującą miłość do 
swej ściślejszej Ojczyzny odczuwamy 
zresztą w pracy wydawcy pism niezapo­
mnianego historyka Pomorza, a miano­
wicie w rozprawie ks. Alfonsa Mańkow­
skiego (Pod rządami pruskiemi.)

Krytyka fachowa może znajdzie jakieś 
usterki w omawianej przez nas książce, 
nazwiska autorów jednak dają pełną 
gwarancję, że rzecz jest na wysokości 
wiedzy współczesnej. Dziś jeat to jedy­
na książka dostępna dla szerokiego ogółu, 
z której można się zapoznać z przeszło 
ścią Pomorza. Powinna znaleźć jaknaj- 
więcej czytelników, rozpowszechnienie jej 
pogłębi niewątpliwie zrozumienie zagad­
nienia bałtyckiego w pokoleniu współ 
czesnem. Miejmy zaś nadzieje, że jest 
to dobry początek, że - historycy polscy 
zwrócą się ku studjom, związanym z 
przeszłością Pomorza i z zagadnieniem 
bałtyckiem.

Z życia wielkich 
muzyków.

J. S. B a c h  ja k o  d z ie c k o .

Mały Jan Sebastjan stracił w 10-tym 
roku życia rodziców i został przygarnięty 
przez starszego brata swego Jana Krysz- 
tofa,organistę w małej mieścinie Ohrdruf.

Zamiłowanie chłopięcia do muzyki było 
już wówczas wprost nadzwyczajne. W 
bardzo krótkim czasie wyuczył się na 
pamięć wszystkich utworów, które mu 
brat jego godne dla głębszego przestud­
iowania wskazał, lecz zakazał mu, jako 
niedostępne dla dziecka, zazuajomianie 
się z niektórymi dziełami słynnych pod­
ówczas kompozytorów Lerlergo, Froberga 
i Pachelbel a, dziełami zawartemi w pew 
nym znajdującym się pod kluczem kaje­
cie. Ambicja chłopca była zakazem tym 
mocno podrażniona. Kajet leżał w szafce 
o okratowanych blatach.

Nocną pora, poprzez niewielkie otwo­
ry w kracie, zwijał chopezyna drobnemi 
swemi rączętami i z nadludzkim wysiłkiem 
ów tajemniczy kajet w rulon, wydobywał 
go ostrożnie z szafki i zanosił, niby bez 
cenny skarb, do swojego pokoiku, gdzie 
przy jednem tylko świetle księżyca, cier­
pliwie przepisywał sobie takt po tatccie. 
Sporządzenie mozolnej tej kopji, którą 
uskuteazniać mógł z powedu braku świe­

cy jedynie podczas jasnych księżycowych 
nocy, zajęło wytrwałemu chłopcu pełne 
sześć miesięcy, a zaznajomienie się z doj­
rzałymi utworami wyżej wymienionych 
kompozytorów niemało przyczyniło się 
podobno do wczesnego rozwoju tego 
genjalnego talentu.

Jako 15-sto letni chłopiec,nie posiada­
jąc funduszy na zapłacenie dyliżansu, 
odbywał genjalny wyrostek długie po 
dróre pieszo, których jedynym celem 
była chęć słuchania produkcji znakomi­
tych organistów w Hamburgu i Lubeck‘u, 
jako też kompozycji wielkiego Francuza 
Lully‘ego w innych miastach. W 18-tym 
roku źy ia piastował już odpowiedzialne 
stanowisko głównego kantora-organisty 
w Arnstadtcie. Organistą pozostał J. S. 
Bach do końca życia (1750), kolejno w 
miejscowościach, lecz najdłużej w Lipsku. 
Karjera Bacha największego z wszystkich 
kompozytorów, nie miała nic z blasku 
karjer Mozarta lub Beethovena.

WihratSzlone z 
domu dla filmu.

S iostry  G onzaros n ow ą se n sa c ją .

Liczba artystek filmowych w Hollywood 
wzbogaciła się obecnie o trzy nadobne 
Meksykanki, siostry Lucję, Donnę i Anitę
Gonzaros.

Panny Gonzaros to osóbki naprawdę 
prześliczne, a każda z nich olśniewa 
odmienną urcdą. Najstarsza Lucja, to 
typowa Meksykanka. Wspaniale czarne 
oczy, cudowne krucze loki i usta pur­
purowe, jak owoc granatu — oto zespół 
wdzięków tej córy stron egzotycznych.

Średnia Donna to szatynka, podobna 
do miłej Giorji Swanson. Przypomina 
ją niebieskiemi oczyma, oprawionemi w 
długie ciemne rzęsy, oraz oryginalnym 
nieco zadartym noskiem. Jest jednak od 
sławnej gwiazdy filmowej znacznie pięk­
niejsza.

Trzecia i najmłodsza Anita posiada 
typ urody słowiański lub skandynawski, 
bubtelna blondynka o bronzowych, ak­
samitnych oczach, posiada może jeszcze 
więcej wdzięku, niż jej starsze siostry.

Pojawienie się tych trzech bogiń, z 
których każda jest skończoną pięknością 
wywarło silne wrażenie w Hollywood, 
choć tam stanowczo nie brak urodziwych 
kobiet,

Zainteresowanie tą trójką wzrosło je­
szcze dzięki pewnym niezwykłym okoli­
cznościom. Siostry bowiem przybyły do 
kraju filmowego bez pozwolenia rodzi­
ców w sposób bardzo romantyczny.

Mianowicie w Meksyku bawił znany 
reżyser filmowy Max Dinas, pracujący 
nad nowym obrazem. On właśnie zwró­
cił uwagę na fenomenalną piękną trójkę 
hultajską i postanowił pozyskać ją dla 
kina. Kiedy jednak wspomniał o tem 
ojcu panien, zamożnemu kupcowi Jua­
nowi Gonzaros, dumny ten jegomość 
odpowiedzi uł mu potokiem obelżywych 
słów i impertynencji.

Uparty reżyser postanowił jednak po­
stawić na swojem. Z łatwością wszedł 
w porozumieniu z dziewczętami, które 
nie posiadały się z radości na myśl, że 
zostaną artystkami filmowemu

Uknuto zatem formalny spisek prze­
ciwko zacofanemu rodzicowi. Reżyser 
krążył ustawicznie w pobliżu otoczonego 
ogrodem domu kupca, czekając odpo­
wiedniej chwili, gdyż przewidujący Gon­
zaros kazał nad dziewczętami roztoczyć 
baczny dozór.

Chwila stanowcza * nadeszła, wobec 
tego Gonzaros postanowił najstarszą cór­
kę czemprędzej wydać zamąż. Czułej 
scenie wręczania podarku zaręczynowego 
przyglądał się z- ukrycia reżyser i posta­
nowił działać.

Następnego wieczoru, korzystając z 
nieobecności kupca, wykradł trzy córki 
i opuścił natychmiast miasto. Po dłuż­
szej podróży panny Gonzaros znalazły 
się w Hollywood, budząc tutaj ogólną 
sensację.

Niebawem przybył za niemi, nie po 
siadający się ze złości ojciec, który jed­
nak wobec brzęczących argumentów 
przedsiębiorstwa filmowego dosyć łatwo 
pogodził się z losem.

24

24

24

Wytnij 1 schowaj
te kartki, by je oddać w dniu wyborów 
do urny wyborczej. Kto niema, podaj dalej.

Kartka nie może zawierać prócz wy­
drukowanej liczby 24 żadnych dopisków, 
znaków, rysunków, kresek oraz kropek.
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